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Lwów, £& -września.
W diniu jutrzejszym będziemy świad­

kami niecodziennej imprezy.
Przez ulice m iasta naszogo przSsu 

nie się barwi"? korowód kolarzy, któ­
rzy po raz  piąty i oę-totni zmierzą swe 
siły w biegu „Gazety Poranne;", sta­
czając n,a trudnym  dystr.asie 50 kilo­
metrów zacięty bój o cenną trofeę na­
szego pisma Zakończy się on fin, 
sh‘em na  ulicach m iasta w oczach pu 
biilczności, której daną będzie możność 
oglądania najbardziej emocjo aującej 
fazy wyścigu.

Bieg „Gazety P o ranne/' zaprsa? się 
W hirtorji kolaistw a lwowskiego nieza­
tartemu nioskami. Był otn imprezą, 
która zdołała obudzić z  odrętwienia i 
powojennego zasicju gałąź sportu, któ­
ra  w okresie przedwojennym specjał- 
nem cieszyła się zain tereso wantom, a 
zdławiona ciężką ręką losu, zaajdoiwa- 
ła  sie w oKrcsie la t 1915— 1324 w zu- 
pełnym prawie zastoju. Zapomniało o 
niej społeczeństwo, młodzież nile upra­
w iała jej prawie zupełnie, a widok c y ­
klisty lub cykldstkii n a  ulicach m iasta 
-wzbudzał poproś tu sensację.

Bieg „Gazety Porannej" wycicbyl 
kolarstwo z ukrycia, wyrw ał je z tej

I STANISŁAWOWA.
marnej wegetacji, w jakiej się dotych­
czas znajdowało, i ukazawszy je całe­
mu społeczeństwu w pierwszym biegu, 
którego trasa przećhodziła przez ulice 
Lw"wa, z-aołał jf1 djla sportu zaiutereso- 
wać, poznać i rozentrt’ *azmowac. W y­
ścig „Gazety Porannej" spełnił całko­
wicie swe zadanie propagandowe i 
mimo, żc w następnych latach kolar­
stwo lwowskie rozbudowawszy się  pa- 
tęzrie, objawiało swe istnienie -na ze ­
wnątrz licznemi imprezami, może nie­
raz w apanialsac.si i ś wietmejszemi —■ 
zdoiał wyrobić sobie w świecie spor­
towym specjalną tradycję i popular­
ność.

W tym roku rozegra si< ra taln i etap 
walk. o pnhai naszego pisma, walki, 
która -przez cztero -ubiegłe la ta  była 
dla kotairkiego Lwowa źródłem sz la­
chetnej rywalizacji, pastępa i rozwoju. 
Ostatni te-n etajp posiadać będzie zna­
czenie decydujące i rozstrzvgrie osta­
tecznie o losach pcham .

Dla lepszego zrozumienia ciekawe 
go tła, na którem roze-gra saę jutro V-ty 
bieg kolarski „Gazety Porannej", na 
szkicujemy tu taj retrosDektywni-o do­
tychczasowy przebieg czterech poprze­
dzających etapów;

fiś ‘ori3 biegu.
I-szy bieg „Gazety Porannej" odbył 

się w roku 1925 i prz/yruiósł zwycięstwo 
Fryderykowi Adlerowi (LTK. i M. — 
obecnie Pogoń) w  dość słabym stosun­
kowo czasie 1 god-z. 48 min. 45 sek.

W nas-tępnym roku odbyty H, Bieg 
wygrał ponownie Adler (LTK. i M. — 
obecnie Pogoń), poprawiając b. anaciz- 
m e ozas -i ustanaw iając doskraały w y­
nik 1 gouz. 35 m. 40 s., który stanowi 
uippobity dotychczas rekoird okręgu. 
Wynik te,n zasługuje tembardzi-ej na 
podkreślenie, że w  przeciwieństwie do 
r  .1925, w  którym bieg odbył się na 
płaskim terenie szosy janowskiej, tym 
razem trasa wyścigu prowadziła prze-z 
górzyste okolice dróg. stryj&kie’, była 
więc znacznie cięższą,

Ul. Bieg w r. 1927, którego trasa 
wrodła również drogą stryjską., cieszył 
się specjału:,r dużą frekwenc.ą startu­
jących zawodników. W płynęła na to 
okoliczność, że w tym raku powstała 
Sekcja kolarski LKS. „Pogoń", która 
skupiła pod siwoiim -sztandarem znacz­
ny zaaięp młodych, nieznanych do­

tychczas zmpehiie zawodników, którzy 
chcieli wypróbować siwe siły w  tym 
propagandowym biegu. Paeaiwszp m-iej 
sce zajm uje tym- razom Serbeński (L. 
T. K. i  M.), iwzyozetm prowadzący 
Fross Jaków (Pogoń) złapaw szy n a  5 
km przed m etą dófekt. gumy, zajmu- 
je tradycyjnie już po raz  -trzeci drugie 
miejsc-e. Czas -zwycięzcy 1.39.41 dobry.

IV Bieg o-diby ty w r. 1928 na, szosie 
stryjskiej przyniósł ła-dne -zwyt tęst-wo 
cc3o’~wen, l  szosowcowi Lwowa Inmatc- 
wiczowi z Pogoni, który rrimął taśmę 
w b. dtbrym nzasóe 137.19.4. Drrugim 
byl Kiczek z  Zagoni, stanowiący -wów­
czas „rewelację".

W myśl reg-uil am inu biegu, zawod- 
nik, który' zwycięża, zdobywa temsa- 
inem Jad* n punkt dla klubu, u którego 
bar,w,ach startuje — i jażdti żadnemu 
z kolarzy nie uda się w  okres.-e pięciu 
lat trzykrotnie zwyciężyć i tem-saine-m 
zdobyć puhar na własność, to  -puhar 
przechodzi na własność tego klubu, 
który w  ty m okresie zdiofoędlzae najwię­

kszą ilość Dumiktów a na wypadek ich 
rówaośir zwycięży w specjalne] rox» 
grywce.

Ponieważ b. zawodnicy L I K. i  M., 
a  to Adler i Serbeński, którzy starto­
wali w  r. 1925— 1927 jeszcze w  bar­
wach tego klubu, ziwyc ięży'1-i kolejno w  
tym okresie (I, A dler, II. Adler, III. 
Serbeński), przeto LTK. i M. pomada 
obecnie 3 punkty, którym  Pogoń prze­
ciwstawić jedynie może jeden, i^dotoy- 
ty w roku ubiegłym p n s z  Jgnaiowiuza,

W razie zwycdęztrw a rtóregokol- 
wiek z zawodników, za wyjątkiem Ad­
lera, puhar zdobędzie LTK i W. trze­
ma wzgl. czterema pnmutami; wydrzeć 
go może -temu klubowi jedynie Adler, 
gdyby zwyciężył po raz  trzeci, gdyż 
wtedy puhar przechodzi na jego wła­
sność.

Sytuacjo w  niedzielę przedstawiać 
się więc będzie b. ciekawie, gdyż jedón 
zawodnik w&lcizyć będzie z  „koalicją" 
Klubową, a reszka kolarzy odegra rolę 
poniekąd drugorrndną.

Lista zgłoszeń,
Zgłoszenia do V. biegu zostały wcz® ■ 

taj zamknięte. L ista ich przedstawia 
’ s,ięj następujące, ułożona wedle przy- 
należności klubowej zawodników;

a) Sekcja kolarska LKS. „Pogoń";
1) Adler Fryderyk.
2) Babiarz Franciszek.
3) Bosak Tadeusz.
4) Brze-zowski Alojzy,
5) Bunghundt W ład- sław.
3) Fross II. Ju lian
7) Igna Łowicz Stanisław.
8) Kiczek Władysław
9) Schenkcr Stanisław.

10) Serbeński Fryderyk.
.11) Ciichoński M arjan
12) Seńkow sfei Stanisław.
13) Kwieciński Aleks.
b) Lwowskie Towarzystwo Kolarz/ 

i  Met.;
1) Tropczyński Kazimierz.
2) Kosfnzębski W ładysław.
3) Kostrzebski Feliks.

Lwów, 28. września.
Lech ja znajduje się w  obliczu, naj­

cięższego swego spotkania Jutro to 
ozyć się będzie przed1 południem na 
Pohulance bój o nielada stawkę. Jest 
nią prawo wejścia do Ligi, cel uśmie­
chający się każdem u klubowi. Diro-ga 
wprawdzie doń bardzo daleka, od cze­
goś trzeba -zacząć- P -ozątek nac wy- 
uadł dla Lechn zbyt po-myśinie. W y­
jazd do Siedlec zakończył się kłę-iką 
2:0, z czego wynika, że napad, oaj-

a  H -.8

lepsza część zielonych, w dniu t.ym 
bynajmniej nie był dobrym. Jutro n a ­
darzy mu się zatem  najlepsza sposo­
bność rehanlli+arjŁ Spodziewać się na­
leży, że zam iar się -powiedzie, n a  
wła&uem boisku potrafi -bowiem Le- 
ch ja zdobyć się na oapowiedm zapał, 
ambicję i werwę. Zawody zwabią za ­
pewne licznych zwolenników piłk l i ­
stwa, którzy -zechcą się przekonać jak 
to  wyglądają ci, którzy ubiegają nie 
o (.wams.

41 Maijaszewsk' Mar jam.
5) Bubel Zygfryd
6 ) Karda Jan.
7) Kochanowski Kazimierz.
8) Ghorr.ej -Rudolf.
0) Sekcja Kolarska ŻKS. „Hasmo- 

nea“;
1) Naclilgeisł Juljujsz.
2) Kiesel Edmund.
3) Lewer Bernard.
4) H-irsohprung Jerzy.
5) Feder Sale.
6) R.uff Oskar.
7) Sokal Karol,
dj Sekr‘a kolan ka Robota. Klubu 

Sport. iRKS.):
1) Fedorni Grzegorz.
2) Mazurkłewiicz Józef.
3) Peszko Michał.
4) Dreher WiLktor.
e) Sekcja koi ais 11 W C. S. S. „Po- 

lonja" (Psnoemyśl):
1) Zarbarkn Kazimierz
2) Pokrzywka W ładysław
31 Chrustil Jarosław.
4) Mrówka E dm und
5) Steb.hński Józef.
6) Brodh' im Eirodm
f) Fzmzo™wksie Ton r. Kol. i Mat
1) Pieczyńska Każ mweinz.
2) Pękatetó Stanisław.
Frnadto  zgłoszenia nadesłali: Da­

niel Zynmunt (iRewera, Stanisławów), 
oraz najlepsi kolarze Krakowa.: Piołro- 
wica. Józel (VV. K. S. Wawel), mirtrz 
wojew. krakowskiego na rok 1S99 i Lei- 
ber Leon (ŻKS. MakakKil h. mistrz 
wojew. krak

Wśród zgłoszonych brak je-aymie z  
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Pogoni, zwycięzcy iblegu Kraków-Kato­
wice-Kraków, który nie wyl-e^iyt się 
jeszcze z odniesionych w Krakowie bo- 
leśnych kontuzyj.

W alka będzie aatem  b. zacuęl * i e- 
mocjcnująca i 'zwabi naipewino, jak co 
roku tłumy publiczności żądnej przy­
patrzenia się . rewji lwowskiego kolar­
stwa i ciekawemu fm-islikuwi.

Start punktualnie aodz. 9.30 -ano 
z pod Redakcji „Gazety Porannej".

Przybycie zwycięzcy na metę spo­
dziewane jest około godz. 11 rano.

"Mi. Ludwik GottingeT,

Ntałyttaae nstod*.
L w ów , 28. września.

W c z o ra j  zam ieśc i liśm y sp raw o zd an ie  
naszego k o re sp o n d e n ta  rzeszowskiego z 
odbytego  ubiegłej n iedz ie l i  biegu kolar­
skiego o  m istrzostw o Rzeszowa, z k t ó ­
rego  Czytelnicy mieti sposobność  doi* ic- 
(lz.ieć się, jakj- p rzeb ieg  m ia ła  t a  im preza .

Obecnie  jes teśm y w m ożności  zarc- 
produkow ać jeszcze parę szczegółów , 
św iadczących  io „sportow em  wyrobieniu"  
spo łeczeńs tw a  rzeszowskiego ; niesłych a­
nych m etodach tam tejszych  pp ,  kolarzy, 
dążących  pe r  fas et n e fa s  do  zw ycięstwa 
Oto list,, k tó ry  o t rzy m a ł  sekretarjat LKS. 
..Pogoń" o d  swego zaw o d n ik a  p.  Babiarza  
k tó ry  p a d ł  o f ia rą  n iep rzeh ie ra jących  w 

rodkudh  .,k-o:]airzy“ rzeszow skich .
„ S ta r to w a ło  nas 12 tu, z tych ja jeden  

bytem  obcy, re sz ta  sam j Rzeszowianie .  
Na wyścigu czu łem  się doskonale,  już po 
d ro d ze  p o w ro tn e j  z Ja ro s ła w ia  p r o w a d z i ­
łem czoło: Pęka lsk iego ,  Piecz-o-nkę i S k a ­
lę, — przed  p rzew o rsk iem  u ry w a  się P ę ­
kalski,  —  d a ją  n a m  k a n a p k i  z p r z e k r o ­
jo n e j  bu łk i  i jednego ,  p la s te rk a  sak-esruiu 
(swoim poJa l l i  z ład n ą  szynką ,  k tó ra  zwi 
sa ła  w koło  bułki) .  P rze ch o d z im y  P r z e ­
w orsk  —  Pieczonce  bezp o ś red n io  z au ta ,  

, u a  k tó re m  jech a ła  kom is ja  podali  n ap o je  
i posi łk i.  Za  Ł a ń c u te m  o d pada  Skała, i 
mówi,  że za rżn ię ty  —  tak, ,że i d z i e jz e  
m n ą  ty lk o  P ieczonka ,  k tó ry  siedzi mi na  
kole  pod s i lny  w ia tr .  Między Ł ańcu tcn j  
a Rzeszowem jacyś  k o la rze  nie b iorący 
zupełnie  u d z ia łu  w wyścigu, zajeżHżają 
ni,  drogę  —  zacząłem się w ten sposób 
ra tow ać ,  że n a  t rzy  k i lo m e try  p rzed  mc 
tą „pociągnąłem* sobie lepiej 1 u rw a łem  
siedzącego mi n a  kole Piieczoflkę.SSa szo­
sie przed R zeszowem  około  15 ko larzy  
zajeżdża ra j  drogę, s t a ra jąc  s ię  m nie  
wysypać ja liaimuję i z a t r z y m u ję  rower,  
a  P ie cz o n k a  tym czasem  m ię  dochodź 
P u szczam  go n a p rzó d ,  chcąc  osłonić 
p rzed  za jeżdżan iem , ale to nip pomaga. 
Kolarze  ci pod jeżdżają  mi z boku, a P ie ­
czonka  w y k rz y k u je  do  nich, by m ię  o d ­
grodzil i  od  niego i da le j  nie puścili .  T ak  
ja d ą c  dochodzę  do  f inishii  z Pśeezonką, 
Ju ż  100 m .  p rzed  m etą  m i ja m  Pipeźónkc  
a  on  k rzyczy  n a  tych  ko larzy :  nie  puść  
cie go wów czas jed en  z ła p a ł  mię za r ę ­
kę, a d rug i  p o d jec h a ł  mi pod przednie  
koło, la, że u p ad łem  na  ziemię, p rzyezem  
odn ios łem  trzy  r a n i  n a  kolanie ,  M o­
d rzę  i łokciu  w szys tk ie  7 lelwej s t rony .  
Jednego  z tych  k o la rzy  uda ło  mi się 
p rz y trz y m a ć  ,i oddać Policji .  Mimo u p a d ­
k u  m in ą łem  taśm ę  ja k o  trzeci  i n a ty c h ­
m ias t  w n ios łem  p ro te s t .  K om isja  p o c z ą t ­
kow o  w z ię la - s t ro n ę  Pieczotuki, a  w końcu  
uchw ali ła ,  że j a  i P ieczo n k a  m a m y  na  tej 
sam ej t ras ie  za  d w a  ty g o d n ie  rozegrać  
m iędzy  sobą  o p ie rw sze  miejsce a n a ­
grody  zostały  na  razie  w s trz y m an e .  O 
ra n y  i o p a t ru n e k  n jk t  7 o rg a n iz a to ró w  się 
n ie  zapy tał ,  dop iero  po  k i łk u  godzinach 
poszedłem  sam  do leka rza ,  k tó ry  mię z a ­
opa trzy ł .  Z p o w ażan iem :  B ab ia rz  m. p .“

P o d a n e  powyżej  szczegóły są tak  n i e ­
słychanie, że na leży  s ię  d o m ag a ć  p r z e p r o ­
w adzen ia  n a ty c h m ia s to w y c h  ścisłych  d o ­
chodzeń [ bezw zględnego ukarania w in ­
nych, S p raw ą  tą  p ow in ien  się zająć  
L w ow ski Okr.  Zw Kolarski ,  k tó rem u  
podlega  R. T . K. i bezwzględny 111 wyro 
k iem  zapobiec  r a z  n a  zaw sze  p o w tó r z e ­
niu się tego ro d z a ju  w y p a d k u  w p r z y ­
szłości,

Mr. Ladwfk Gottinge?. dotychcza­
sowy sekretarz I. Liwom. Okr. Zwiaziku 
Kolarskiego, ustąpił z -zajrnowa nego 
stanowiska ze wizględów osobistych

Gzy Buch rozruszy
Lwów, 28. września.

Słtis-znrc zaznaczono w jednam 
<z pism, że występ Ruchu we Lwowie 
ma tym  razem posn ak piawdaiiwej 
sensacji. Kopciuszek górnośląski nie 
cieszył się w  stolierc nad Pełtwią wiel­
ką wziętrśoią. Mias-tu, przez które prze 
wi-nęły się najlepsze zespoły konty­
nentu, nie miał on czem imponować. 
Stylem? — chyba najmniej! W erwą 
i zapałem — te walory cechowały 
niegdyś, przeder-szystkiem lwowskich, 
piłkarzy, to też widzieliśmy je atż 
w lensztm wwdaniu Zawody z  Ru­
chem ocen ano zatem twe Lwawie j: ko 
jedną z obowiązkowych gonzim, które 
chcąc nie chcąc musi się odrobić. Inna 
rzecz, że zapał i ambicja Gómcóląza- 
ków spotykała się nieiednokrotrie z u- 
■Enaniem widowni, szczególnie gdy w y­
stępowała ona na tle zmanierowanej, 
pozbawionej energji i sił żywotnych 
popasów lokalnych jednostek. Tak było 
np na wiosnę, kiedy to Ruch betz wiel­
kiej sztuki pokonał Pugoń, gubiąc się 
w  beznadziejnych iwy siłkaoh pseudo- 
kombinacy jnych.

Siła atrakcyjna Ruchu tkw i tym 
razem  jednak znaciznie głębiej. Sytua­
cja jest tego rodzaju, ze zwycięstwo 
względnie klęska Górnoślązaków mieś 
może dla piłkarstw a Lwowskiego decy­
dujące znaczenie. Zdobywając 2 pun ­
kty  wyao byłby się Ruch z  bezpośred­
niego Jąsiedztwa ze strefą zagrożoną, 
a  zarazem utrudniłby znacznie poło­
żenie Czarnych. W prawdzie dobry sto ­
sunek bram ek pozwoliłby Lwowianom 
i nadal utizymywać się pomiędzy

ODPOWIEDŹ ZALEŻY OD CZARNYCH, 
właścicielami 16 pkt. na pterwszem 
m-ejscu, ,ednak widoki na  przyszłość 
byiy-by nie wesołe,już choćby 'zo iw-z-glę 
du na „gatunek" przeciwników, z k i  
rymi przyjdzie snę jeszcze Czarnym 
zmierzyć.

0 szansach niedzielnych trudno coś 
pozytywnego pawieazieć Gzaani prze­
grali z rzędu piąte spo-tkanic, wedle 
prawa serj.l powjra-enby zatem nastą­
pić zwrot. Niestety jednak niesforna 
piłka nie liczy się z żadnemi prawami 
i  postępuje najczęściej worew wszel­
kiej logice i  obliczeniom. Przyczyny 
klęsk Czarnych nałoży, zdaniem nu-

szem szukać w csłabienin si’y  ofer-
żywnej. Dawniej n a  jedną slr-aco-ni 
Liuiuko odpowiadali Czarni z miejcca 
trzema, dziś braknie niejednokrotna1 
sil nawet na wyzównante. Gdy chodzi 
zatem o biedzietne lo-sy drużyny lwow- 
skcj. to punkt ciężkości tkwi, zdan-Mm 
n uszom, jedynie i wyłącznie w napa­
dzie. N.fst-cty, linją'. ta znów nic osią­
gnie swój pełne5 wartości ze względu 
na brak Na.stuli, którego- dotychczas 
nie piało się nastąpić. W każdym  r a ­
zie zawody zapowiadają się bardzo 
emocjonująco i przysporzą widowni 
sporo emocyi.

1 Iw iw s k ie i ia ls k @ a i@ tfii
Lwów, 28. września.

Na briskn Fcgoni odbędą. się w niię-_
dzidę dnia 20. bm. o god-z. 10 rano 
następujące zawody:

1) Pięciobój wcwnętrzno-kl-ubctwy 
ŹK-S. Hasmonea o nagrodę błp. Kohna.

2) Pięciobój wetwnęitrzno-kliubcwy 
LKS. Pogoń o pięć -żetonów dia za- 
w-o-cirMków, którzy -niie uzyskała żad.n-cj 
nagrody w  pięcioboju o memc-rjał śp.. 
Wolskiego.

8) Pięciobój miedz;kteibciwy3l|
4) Mjęd-zyklufoowy trójbój dla Pań 

^nagrody w  dyplomach).
Zgłoszenia w raz iZ wipisawem, któ­

re wynosi od zawodnika 2.50 zł., a od 
zawodniczk-i 1.50 zł., przy jniuje sekre­
tarjat Sekcji codziennie Iw godzinach 
wieczornych do -dn-ia 29. bm.

1. LKS. Czarni urządza w uicdiz.i J.ę 
dnia 29. bm. o god-z, 10 lehko-atletyciz?. 
nc wewinętrznio-kluboiwc zawody Pa 11 
i Panów. Zgłoszenia w  klubie waz 
przed .zawodami.

P m m ń l panie r,a wszjrsftkh
p o l a c h .

Przemyśl, wc wrześniu.
IV niedzielę 22 bm. rozpoczęły -s ę 

doroczne rozgrywki-piłkarskie o pntiar 
„Głosu Przemyskiego". Zawody sobo­
tnie Ilagibor - Ruch z powodu deszczu 
nie doszły do skutku, mecz zaś Czu­
waj — Polonja przyn-jgrf niespodzie­
wanie zwycięstwo B - Masowemu Czu- 
wajowi -nad A-klas. Polonją L0 (1 o@.

Polonja ••wystąpiła w zwykłym skła­
dzie bez Ilubari-wa i Sindy, Czuwaj bez 
Complaka i-Słabego. Wzmocniony za- 
ło sezonowymi graczami, bawiącymi 
na urlopie w  Przemyślu: Wcfchanką,
Stalijejcm i Gorzcńskim. Czuwaj, gra­
jąc; z silniejszym przeciw niku -111 nie­
zwykle ambitnie, miał w pi^w szej ‘po­
łowie ulalwioną pracę dzięki silnemu 
wialrowi. W tej leż części gry przed­
stawia Czuwaj stronę atakującą, ataki 
jogo. jednak nie mają należytego wy­
kończenia i dopiero w 24 min. uzysku­
je StaCiej jedyną bramkę dnia. Polonja, 
zaskoczona sukeestem przeciwnika, roz 
poczyna kontrakcję, gra ataku jednak 
zawmdzi. W drugiej połowic Połonja, 
grając z wiatrem , ma znaczną -przewa­
gę, alakuje też: bardzo'energicznie, — 
strzały są jednak niecelne lub ślabc, 
w  krytycznych zaś chw ilach ratuje 

j niezwykle przytomny Bojczuk. Czuwaj 
ogranicza sie do sporadycznych, nieraz 
groźnych wypadów, następnie zaś pra­
gnąc utrzym ać tak zaszczytny wynik, 
stosuje gTę wybitnie defenzywną, skut­
kiem czego Tolonia nie może wyrów 
nać i schodzi z boiska pokonana. Sę­
dziował p Dalecki

S-porf tennjsowy curaz w :ęcej znaj­
duje zwolenników wśród tutejszej mło­
dzieży. Lpwudem tvgo turniieje tennis.cr-' 
we tutcjśzych gimnazjów, du k ta Ł f t ' 
stanęła poważna ilość zawodników,

. wśród któiiych wybijają się i rokują 
duże nadzieje na przyszłość tacy gra­
cze; jak Branicki i ,Berger.

Turniej gimnazjum I. mie isortał je- 
"zczc z powodu niepogody ukońcnouy, 
1 1 mogły się więc także odbyć zawód; 
międzygiinmćzjalne. Wyniki turnieju 
.gimnazjum II są następujące-: W gru­
pie starszych 1 miejsce zajął Rranicki 
(bij4<MStamera i(j|-2 i 6:d3, II Stamcr, 
l[i llaydcr.

W grupieilnilodszycih: ł W.iloSzyli­
ski. II. Zaremba.

W grze prdwóinej: I. Rruiiicki, >ząn 
c e r .  Ij .  Ast-prann,  Dryllti-i  111. W i l o s z y ń -  
aki, Lelsenbach.

Wyścig kolarski o mistrzostwo Prze 
myślą na 100 km przestrzeni Przemyśl- 
Kraknwiec - Przemyśl, odbył* się w nie­
dzielę 22 bm. Wobec niezwykle cięż­
kich warunków, w jak.idh wyścig ten 
odbywał sie (silny w iatr i b lo td ^czas  
uzyskany przez pierwszego zawodni­
ka nic mógł b y ^  lepszy. Pierwszy do 
mely przybył Za-ćharko w  czasie 4 min. 
10 sek., 2. Mrówka, R. -Brodheim (wszy­
scy z Polonji). Startowało 12, bieg u- 
koń-czyło 7.

Wobec protestu, założonego przez 
niektórych zawodników, rozdanie na­
gród zostało narazie wstrzymane.

M. Br.
1

G ł o s  c u b  i c z n y

Lwów. 2S. lyrzcśnta- • 
W-ielni. Panie Redaktorze1 

I Ponieważ ubiegłego -miesiąca .aa ta- 
1 mach Szanoiwń^go p-isma umie-ś<‘ił pan 

gl-os 90-pro'Cón-towyich sympatykó-w, 
proszę, niech mi będzie wioln-o wypo- 
yviedz:eć o n:ic-h, co -myślę -Pracując 
szereg lat w sporci-ą,- izauwa.żyłcm, że 
wla-finiii -90-iiiio-3cntowi sympatycy da­
nego klubu, to prz-eiważnic najwięksi 

l szho-dnlcy klr-bn. Dlaczego? Otóż każ­
dy sym-patvk uw-aiża się za skon- 
czr-negn znawcę sportu wogó'e, a 'Swo­
jej drużyny iw szczególe. On wszystko 
najlepiej -wie! -On wic np., -że Wa-cck na 
śrudku pomocy jest d-o miczego! - / e  Na- 
'stula -zJamał w dwóch mi-ejscSś-h nogję 
i wogóle -grać nie będizie! Żc Lecbja 
bez Pająka przegrywa-z ka-zdą druży­
ną, on wio, ż-e u pie-rwfez.ej „Conco-rdji" 
jest doskonały gracz itd. Bez niego ża­
dna impreza sportowa się mic -obej: 
dzie! O11 jest wszehzie, jegó wsz-ędzie 
'zasługa, żeby niic aa — Bożo!

On lyiko nie wie, co znaczy płacić 
wkładkę roczną d-o klubu, On nie -wije 
co znacz; kupić bilet na mecz, k'cdy 
gra jego drużyna..On musi „przesz-war- 
cować" conajuniej jeszcze 2 takich, 
lub p-odob.nyeh sympatyków na -mocz. 
On nie wie, co znaczy spełnienie tank. 
cji na n ipgo nałożonej! On me wie, 
co zp-eoży milczeć i pracować z po­
święceniem d-ka. ukochanego klubu. -On 
•-zjitfśi wszystkie plotki! On zabiera dro­
gi cz.as. (hi wfzyslkisgo się |>odejnmje, 
nic me robi, prócz „wią-ln.". On po\vi-i 
nien wstąpić do nowopowslaja.cc-goklu­
bu ludzi nieizadowolonych, do klubu 
„Miauiaczy".

Panowie sympatycy weź.tiic się ćlo 
soi-idnej pracy, młodzi na boiskach, 
starsi radą i pomocą w zarządzie, a 
skutki .-waszej pracy nic dadzą długo 
n-a .-iebie czekać, a wledv uwierzę w 
szczerość -wasiz-ej sympatji.

Z pońyeżamcsni Lud. Frankowski.

W sobotę 28 bm. o 3.30 popoł. lot. 
boisku Rekordu odbędą się zawody- w 

i piłce nożnej międizy klubam-i K. S. 
I Grafika I.—Rekord I.


